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„ 1 S K R A ‘\  S o s n o w ie c .

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
Ł  odnoszeniem  miesięcznie

Z przesyłki; pocztowa 
mk 2 C0 miesięcznie

O ddziały  w łasne: W Bę­
dzinie. w Dąbrowie i w 
S z o p i e n i c a c h  na G. 
Śląsku.

Dąbrowa, Sienkiewicza 6, Telefon 73
Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

Sędzin.  Małachowskiego 9, Telefon 84 Sosnowiec, Piłsudsk iego  4, Telefon 64.
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W dniu 1-ym października r. b rozpoczęła swą dzia­
łalność w Sosnowcu nowa polska placówka handlowa p f.

T-wo Handlowo - Przemysłowe

„T R Y J A S ”
Sp. z  og ra n . o d p o w .

Zadaniem T-wa jest handel artykułami żywnościo­
wymi, odzieżowymi i technicznymi. 
'JrzedstawicielBtwa firm krajowvoh i zagranicznych. 
Specjalny dział węglowy.
Dyrektorem T -»a  jest p. P io tr  L a sso ta .
R achunek bieżący :

*) w Polskiej K rajow ej K asie Pożyczkow ej,
2) w Sosnow ieckim  O ddz. Benku H andlow ego w W arszaw ie, 
5) w B anku Narodowym  d la  rozw oju i przem ysłu , rzem iosł, 

i hand lu  polskiego w W arszaw ie.

Adres T -w a : T wo Hftntflowo-Przemysłowe „TRVJAr
SO SN O W IE C , u lica  P iłsudsk iego  16 

Adres dla depesz: T ryjas, S o s n o w ie c . T elefon nr U.
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K o m i e n n e  s ł o t n o .

Sosnowiec, 7 października.
..W ysoka Izbo!. W ciężkiej nad  

w yraz i trudnej pod w zględem  
gospodarczym  i finansow ym  chw i­
li* w tak trudnej, jak żadnem u 7. 
m oich poprzedników , w ypada mi 
stanąć p rzed  panam i. Państw o i 
społeczeństw o pogrąża się w 
o tch łań  zam ętu...

. .ty lk o  w tenczas w ykonania  
m ego pTogramu podjąć się mogę, 
jeżeli w najkrótszym  czasie, b o  
d a c h  się  p a l i  n a d  g ł o w ą ,  
dostanę  jasne ośw iadczenie w y­
sokiej Izby, i e  p rogram  ten  bądź 
jednogłośnie, bądź znaczną w ięk­

szością g łosów  akcep tu je ... T o le­
row anym  być nie chcę i nie będę**. 

(E xpose m in. skarbu  prof. M ichalskiego)

Słynne były na cały 
świat komunikaty niemiec­
kiego sztabu generalnego 
w początkach ubiegłej, świa­
towej wojny.

Ich zwięzłość, dobitność 
i przeraźliwa jasność były 
swego rodzaju curiosum

Powrócił

i i i  II. M U
C horoby sk ó r n e , w ło s ó w ,  
w e n e r y c z n e , k o sm e ty k a  
lek ., bad an ia  m ik ro sk o p .
Przyjmuje od 10 -  12 r. i od

5—7 w. Panie od 4—5 w.
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie­
go 5 parler, II wejście z Targowej.

wojskowej literatury. Każ­
da litera oznaczała tysiące 
poległych, szeregi zdoby­
tych miast, morze wylanej 
krwi. Od generalnego kwa­
termistrza von Steina, pod­
pisującego wówczas te ko­
munikaty, nazwano je „Ka­
nn eh ńynćf słowa mi" (SfeT- 
nerne Worte...)

Takimi samymi słowami 
można określić expose no­
wego ministra skarbu prof. 
Michalskiego, wygłoszone 
na posiedzeniu sejmowym 
w dniu 4 b. m.

Rzucone twardo, bezli­
tośnie z trybuny, padały te 
słowa — kamienie w salę 
sejmową, która w głębo­
kiej ciszy i skupieniu słu­
chała tych nowych a tak 
starych prawd.

Nareszcie ktoś zatargał 
sumieniem i trzewiami 
przedstawicieli narodu.

Nareszcie znalazł się 
człowiek, który jasno, bez 
o g r ó d e k ,  bezwzględnie 
wskazał nam przepaść, nad 
którą stoimy i w słowach 
męskich a poważnych we­
zwał sejm i społeczeństwo 
do współpracy nad ocale­
niem państwa.

Zażądał w tym celu, ja­
ko minister skarbu, nieo­
mal władzy dyktatorskiej i 
zapowiedział użycie bez­
względnych, radykalnych 
środków.

Zupełnie słusznie.
Wielkie rzeczy można o- 

siągnąć jedynie zapomocą 
wielkich i wyjątkowych 
środków. Jeśli polski He- 
gediis ma na wzór węgier­
skiego kolegi uzdrowić ba­
gno finansowej gospodarki 
i podnieść wartość marki, 
—musi sejm wzorem wę­
gierskiego parlamentu udzie 
lić mu tych pełnomocnictw 
i zaufania, o które popro­
sił prof. Michalski. Zgadza-

Dr. H . Brodziński
b. lekarz sz p ita la  c h o ró b  w e ­

n e r y c z n y c h  i sk ó rn y ch .
C horoby w e n e r y c z n e ^ k ó r -  

n e, i m o c z o p łc io w e -
Przyjm uje od 11 — 1 i od 6 - 8. 

Panie od  5—6 po poł. 
Sosnowiec, K ow alska 2, m. 7 (II piętro)
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Z a m ia st  w ień ca  na trum ną
Ś,p, Zofji Płodowskiej
Urzędniczki wydziału p a l i k o ­
wego, koledzy i koleżanki Sej 
miku i Starostwa Mk. 8000 
składają na wpis dla nieza­
możnej uczennicy szkoły p. Re- 
plińskiej w Będzinie.

■ T O  I U B I U I —
my się najzupełniej z twier­
dzeniem p. ministra, iż fi­
nanse nie są czymś abstrak­
cyjnym w całokształcie na ­
szej polityki i stanowią z 
nią jedną nierozerwalną 
całość.

Minister skarbu musi 
więc mieć pewność, iż 
działalność innych resor­
tów ministerjalnych nie bę­
dzie paraliżowała jego z a ­
mierzeń, że administracja 
państwowa będzie z nim 
współdziałać i że zarzą­
dzenia ministra będą bez­
względnie wykonywane.

Zanim przejdziemy do 
bardziej szczegółowego o- 
mówienia programu prof. 
Michalskiego, podkreślić 
musimy jeszcze jeden waż­
ny punkt w świetnym prze- 
mówienię ministra. Oto za­
znaczył on, że największy 
nawet genjusz finansowy 
nie uratuie Polski bez po­
mocy jej obywateli. Nie 
uratuje jej również żaden 
cud.

Tylko praca szara, co­
dzienna, do siódmego po­
tu i oszczędność całego 
społeczeństwa może wy­
ciągnąć z błota wóz pań­
stwowy.

Scharakteryzowawszy na 
wstępie obecny stan naszej 
gospodarki finansowej, prze 
szedł minister do środków, 
którymi zamierza przepro­
wadzić jej uzdrowienie.

W porozumieniu z radą 
ministrów środki te dzieli 
na trzy grupy: 1) podnie­
sienie produkcji, 2) reduk­
cja wydatków, 3) podnie­
sienie dochodów.

Celem zwiększenia pro­
dukcji i co za tym idzie 
poprawienie waluty, żąda 
minister, by robotników i 
pracodawców, chcących do­
browolnie pracować ponad

8 godzin na dobę, nie pa­
kowano do kryminału.

Powyższe rozporządzenie 
ustawy z dnia 18 grudnia 
1919 r. o czasie pracy nie 
będzie naruszeniem tejże, 
czego niesłusznie obawia 
się lewica.W tym samym celu, aby 
podnieść wydajność roli, 
zapobiedz dzikiej spekulacji 
parcelacyjnej i obciążyć 
skarb państwa, będzie re­
forma rolna przeprowadzo­
na według ściśle określo­
nego planu finansowego.

Co do punktu drugiego 
minister zarządzi jaknajda- 
lej idącą redukcję persone­
lu administracyjnego, któ­
ry jest większy u nas, ani­
żeli w Anglji, tudzież ogra­
niczy do minimum ilość 
naszych zagranicznych pla­
cówek i ich funkcjonariu­
szy. Min. wojny ma otrzy­
mać cywilnego wicemini­
stra, prowadzącego skar- 
bowość i kontrolę gospo­
darki i rachunkowości min. 
wojny. Prof. Michalski wy­
powiedział również zażar­
tą wojnę zbytecznym sa ­
mochodom naszych lumi­
narzy...

W sprawie podniesienia 
dochodów minister jest za 
zniesieniem przymusowej 
pożyczki, i zastąpieniem jej 
przez powszechną daninę. 
Ma być opracowany poda­
tek od zysków wojennych, 
podatki bezpośrednie mają 
być znacznie podnie­
sione, pośrednie będą każ­
dorazowo regulowane ceną 
sprzedaży danego artykułu. 
Celem poprawienia waluty 
minister wytęży wszelkie 
siły, aby ustalić kurs m ar­
ki choćby b. niski chwilo­
wo, by na tym podłożu 
przeprowadzić poprawę wa­
runków gospodarczych, 
administracyjnych i skar-



bowych. W ówczas dopiero 
należy przystąpić do wy­
miany marki na złote.

W końcu minister zapo­
wiedział, że lichwiarzy, spe­
kulantów i przemytników 
będzie tępił bez litości.

Oto w najgrubszym za ­
rysie program nowego mi­
nistra skarbu.

Spojrzenie prawdzie w 
oczy jest pierwszym kro­
kiem do zwycięstwa.

Zapewne, że w progra­
mie prof. Michalskiego są  
błędy niektóre Rzeczą też 
wyłonionej rady finanso­
wej, rozbudowanej przez 
powołanie dziewięciu przed­
stawicieli najważniejszych  
zawodów gospodarczych  
(poza rządem!) będzie ko­
rygowanie tych błędów.

Społeczeństw o polskie 
odetchnęło  Kamienne s ło ­
w a napawają je otuchą. 
Na ławie _ ministerjalnej 
ujrzało bowiem nareszcie  
m ęską decyzję, siłę i roz­
m ach energji

Rządu! woła naród. 
Pracy i oszczędności! 

wzywa minister 
A więc?!

j. w.

—  O p ó ź n ie n ie  te rm in u  z n ie ­
s ien ia  sankc ji  w o js k o w y c h  d o  
l i s to p a d a  b y ło  d o k o n a n e  n a  ż ą ­
d an ie  A nglji .  Z n ie s ie n ie  ty c h  
sankcji u za leżn ia  się w  p ie r w ­
szym  rz ę d z ie  o d  o d p o w ie d z i  
rz ą d u  n ie m ie c k ie g o  n a  o s ta tn ią  
n o tę  jen. N olle t  a w  s p ra w ie  
policji  n iem ieckie j.

sz ła  d o  z u p e łn e g o  p o r o z u m ie ­
n ia  i że  w  s o b o tę  rozs trzygn ie  
c a łą  sp ra w ę .  D e c y z ję  ra d y  o p u  
blikuje ' liga n a ro d ó w

Walka o  Wilno.
Take Jonescu o spra­

wie górnośląskiej.

Gen. Mokrzecki 
w sprawie wileńskiej.

Purickis o kwestji 
wileńskiej.

—  Z  A te n  d o n o szą ,  że rz ą d  
g reck i  w y d a  w .  na jb l iż szy m  
czas ie  o d e z w ę ,  w k tórej s tw ie r ­
dzi, że G re c ja  g o to w a  jes t  do 
w sz c z ę c ia  ro k o w a ń  p o k o jo w y c h .

P a ry ż ,  6 p aź d z ie rn ik a .

—- K e m a l  p a s z a  o św ia d c z y ł ,  
ż e  ro k o w a ń  o z a w a rc ie  p o k o ­
ju z g re k a m i  p ro w a d z ić  nie b ę ­
dzie . G o tó w  je s t  je d n a k  ro z p o  
cząć  ro k o w a n ia  z p a ń s tw a m i  
koalic ji  p o d  w a ru n k ie m ,  aby  
tu rc v  o t rz y m a l i  w szy s tk ie  o b ­
sza ry ,  z a m ie s z k a n e  p rz e z  lu d ­
n o ść  tu reck ą .

—  K ijow sk i o d d z ia ł  po isk ie i  
kom isji  r e p a t r ja ć y jn e j  donosi,  
że  liczba  p o la k ó w , p o d le g a ją ­
c y c h  w y s ła n iu  d o  k ra ju ,  w y n o ­
si w  sam e j  ty lko k i jo w szczy -  
ż m e  do  60,000 osób . W  T u le ,  
O r le ,  K u rsk u  i C h a r k o w ie  
m ie js c o w e  w ła d z e  so w ieck ie  
n ie  z w a ln ia ją  k o le ja rz y  - p o la ­
k ó w , m a ją c y c h  p r a w o  w y j e ­
c h a n ia  do  Polski. W  g u b e r ­
n iach  o p a n o w a n y c h  g ło d e m , 
p o la k ó w  p o d le g a ją c y c h  r e p a t r ­
iacji,  p o z o s ta ło  o k o ło  15,000.

Kronllid polityczni!.
( Z  p ism  i t e le g ra m ó w  w c z o ­

ra jszy ch .)
—  P o s e ł  w łosk i  w  B u d a p e ­

szc ie  o św iad czy ł ,  że  p o ś r e d ­
n ic tw o  W ło c h  w  z a ta rg u  p o ­
m ię d z y  A u s t r j ą  a W ę g r a m i  bę  
d z ie  p r a w d o p o d o b n ie  u w ie ń ­
c z o n e  p o m y ś ln y m  w y n ik ie m

—  W y d a t k i  ligi n a ro d ó w  
ro z ło ż o n e  m a ją  b y ć  n a  p o s z c z e ­
gó lne  p a ń s tw a ,  n a le ż ą c e  do  li­
gi, i o k re ś lo n e  w e d łu g  d w u c h  
z a sa d :  s ta n u  i lo śc io w eg o  lu d ­
n o śc i  w  ro k u  1918 i d o c h o ­
d ó w  w  ro k u  1913 C z w a r t a  k o ­
m isja  ligi n a ro d ó w ,  k tó ra  tą  
s p r a w ą  się  za jm u je ,  p o s t a n o ­
w iła  u w z g lę d n ić  w y ją tk o w e  p o ­
ło ż e n ie  e k o n o m ic z n e  Polsk i ? 
z m n ie jszy ć  p r z y p a d a j ą c ą  n a  
n a sz e  p a ń s tw o  sum ę.

Sprawy G. Slaska.

P rz e d s ta w ic ie l  „ P e t i t  J o u r ­
n a l s  zw ró c i ł  s ię  d o  T a k e  J o ­
n e s c u  z p r o ś b ą  o w y ra ż e n ie  
s w e g o  z a p a t r y w a n ia  n a  spr. - 
w ę  g ó rn o ś lą sk ą  T a k e  Jo n escu  
w y raz ił  na  w s tę p ie  z a d o w o le ­
nie, iż s p r a w a  zo s ta ła  p rz e k a  
z a n a  lidze n a ro d ó w ,  k tó ra  bez- 
w ą tp ie n ia  po tra f i  sk o rz y s ta ć  z 
tej okazji, a b y  p o w ię k s z y ć  j e ­
s zcze  ba rdz ie j  sw ó j p re s t ig e  
m o ra ln y  p rzez  w y d a n ie  w yro -  
ku, k tó ry b y  p o le c a ł  a p r o b a c ję  
d u c h a  i l i te ry  t r a k ta tu  w e r s a l ­
sk iego , o raz  d o k o n a n ie  p o d z ia ­
łu G . Ś lą sk a  m oż l iw eg o  do  
p r z e p ro w a d z e n ia .

O g ó ln a  po li ty k a  w y m a g a ,  a- 
żeb y  P o lsk a  b y ła  zd o ln ą  d o  ży ­
cia, N ie  m o ż n a  p rz y p u śc ić  i s t ­
n ien ia  s p o k o jn e j  E u ro p y  bez  
P o lsk i ,  o d d z ie la ją c e j  N ie m c y  
o d  Rosii P o lsk a ,  nie p o s ia d a  
j ą c a  G . Ś ląska , b y ła b y  e k o n o ­
m iczn ie  na  ł a s c e  N ie m ie c  i 
w s k u te k  te g o  nie  m o g ła b y  s p e ł ­
n ić  sw e g o  p rz e z n a c z e n ia

Z b l iż e n ie  m ię d z y  P o lsk ą  a 
C z e c h o s ło w a c ją  je s t  b a rd z o  
w a ż n ą  k o n ie c z n o ś c ią  d la  e u r o ­
p e jsk ie g o  p o k o ju ,  g d y ż  d o k o n a  
ono  o s ta te c z n e j  k o n so lidac ji  m a  
łe j  e n te n ty ,  H o r a  p r z e z n a c z o n a  
je s t  do  o d e g r a n ia  w ielk iej roli 
w  p o l i ty c e  św ia ta .

W  k a ż d y m  raz ie  —  o ś w i a d ­
czył n a k o n ie c  T a k e  J o n e sc u  —  
o c z e k u ję  z z a u fa n ie m  w y ro k u  
ligi n a ro d ó w .  Bez w z g lę d u  na 
to, jak  w y ro k  te n  w y p a d n ie ,  
N ie m c y  z p e w n o ś c ią  b ę d ą  n ie ­
z a d o w o lo n e .  C h ę ć  z a d o w o le n ia  
ty ch ,  k tó rz y  s p ro w o k o w a l i  w o j ­
nę. u w a ż a m  je d n a k  za  z łu d ę ,  
za  k tó rą  g o n ien ie  je s t  s p rz e c z ­
n e  ze  z d r o w y m  ro zsąd k iem .

W ilno , 6 p aźd z ie rn ik a .
P re z e s  ty m c z a s o w e j  kom isji  

r z ą d z ą c e j ,  g e n e ra ł  M okrzeck i 
udz ie li ł  n a s tę p u ją c y c h  in f o r m a ­
cji w spurawie d ru g ie g o  p r o j e k ­
tu H y m a n sa :  •

„Jak k a ż d y  polak, u w a ż a m  
drug i  p ro jek t  H y m a n s a  za  n ie ­
m o ż l iw y  do  p rz y ję c ia  P ro je k t  
ten , k tó ry  fa k ty czn ie  in k o rp o ru je  
W ile ń  szczy zn ę  do  p a ń s tw a  li­
tew sk iego ,  nie g w a r a n tu je  b y ­
n a jm n ie j  p ra w  n a ro d o w o śc i  p o l ­
skiej. G d y b y  d o  W iln a  w esz ły  
w o jsk a  l i tew sk ie ,  p rę d z e j  czy 
późnie j,  s o o tk a łb y  n a s  los po  
laków- kow ieńsk ich .

P ró c z  te g o  p o w a ż n e  budz i  
z as  rzeżen ie  s to s u n e k  L i tw y  do  
Po isk i ,  k tó ry  nie o p ie ra  s ię  w e ­
d łu g  p ro je k tu  na  ż a d n e j  t r w a ­
łe) p o d s t a w ie  i czyni z a ró w n o  
W ile ń s z c z y z n ę ,  jak  i P o ls k ę  
za le ż n y m i o d  ligi n a ro d ó w .  T o  
je s t  drugi p o w ó d ,  k tó ry  nie 
p o z w a la  n a m  n a  p rz y ję c ie  p r o ­
j e k tu  H_ymansa.

J e d y n ą  d ro g ą  w y jśc ia  z s y tu ­
acji o b e c n e j  je s t  p o w o ła n ie  
p rz e d s ta w ic ie l i  lud n o śc i  do  w y ­
p o w ie d z e n ia  się o losie  kra ju  
w m y śl  u c h w a ł  z jazd u  s e jm i ­
k ó w  p o w ia to w y c h ,“

R y g a , 5 p a ź d z ie rn ik a .

K o w ie ń sk i  w s p ó łp ra c o w n ik  
g a z e ty  „S ieg o d n ia"  ro z m a w ia ł  
z l i te w sk im  m in is t re m  s p ra w  
z ag ran iczn y ch ,  P u r ick isem , o 
konflikcie  po lsko  l i tew sk im .

R a d a  ligi z a p r o p o n o w a ła  o b u  
s t ro n o m  p rz y ję c ie  p ro je k tu  H y ­
m a n sa ,  jak o  p o d s t a w ę  d o  p o ­
rozu m ien ia .  le cz  p ro p o z y c ja  ta  
o d rz u c o n ą  b y ła  p rz e z  ob ie  s t r o ­
ny. D la n a s  sp e c ja ln ie  nie są  
do  p rz y ję c ia  p u n k ty  o  k a n to  
n a c h  i w s p ó ln y c h  o rg a n a c h  
r z ą d o w y c h .  Nie u c h y la m y  się  
o d  z a w a rc ia  s z e re g u  k o n w en c j i  
z r z ą d e m  po lsk im , u ż y te c z  
n y c h  d la  s t ro n  obu , lecz  s tano  
w c z o  p r o te s tu je m y  p rz e c iw  tw o ­
rzen iu  o rg a n ó w , m a ją c y c h  głos 
d e c y d u ją c y .  P rz y  o b e c n y m  p o ­
l i ty czn y m  i m ię d z y n a r o d o w y m  
p o ło ż e n iu  P o lsk i ,  g ra n ic e  k t ó ­
rej n ie  są  je szcze  u s ta lo n e  —  
nie  m o ż l iw e  je s t  z a w a rc ie  z n ią  
w o jsk o w e j  konw encji .  S y tu a c ja  
e k o n o m ic z n a  P o lsk i  nie p o z w ą  
la w e jść  z n ią  w  bliższe  s to ­
sunki ek o n o m ic z n e .  S tą d  w y n i­
ka, że p ro je k tu  H y m a n s a  p rz y ­
jąć  nie m o żem y .

Nasze sprawy.
S o sn o w ie c ,  7 p a ź d z ie rn ik a .

P r a c a .

D óktór M edycyny

Pomyślne wieści 
z Genewy.

G e n e w a ,  6 p aźd z ie rn .
A n g ie lsk i  d e le g a t  p rzy  ra d z ie  

ligi n a ro d ó w ,  F ishe r ,  u d a ł  się 
d o  L o n d y n u ,  a b y  L lo y d  G e o r ­
gow i p rz e d s ta w ić  n o w y  p lan  
g ra n ic y  n a  G. Ś ląsku .

„ In t ra n s ig e a n t"  d o w ie d z ia ł  się, 
że  n o w a  g ra n ic a  p rz e d s ta w ia  
s ię  d la  P o lsk i  n ie c o  k o rzy s tn ie j  
o d  p ro je k tu  hr. S fo rzy . „ T e m p s "  
z a ś  tw ie rd z i ,  że  p ro b le m  g ó r ­
n o ś lą sk i  ro z w ią z a n y  b ę d z ie  w e ­
d łu g  p ro je k tu  drug ie j  linji S fo r ­
zy.

„ Jo u rn a l  d e s  D e b a t s "  tw ie r ­
dzi, że  r a d a  ligi n a r o d ó w  d o ­

©ł. Bitity-Szludito
B ordynator kliniki chorób skór­
nych, w enerycznych i moczo- 
płciowych. A naliz, mikroskop, 
od 11— 1 po poł. wieóz od 6 —8 

panie od 5— 6.
Ui. Małachowskiego Nr. 16, 

w S O S N O W C U .

Skutki cz te ro le tn ie j  n is z c z ą ­
cej c a ły  św ia t  ek o n o m ic z n ie  
w o jn y  nie  p r ę d k o  d a d z ą  się  u- 
su n ąć .  M imo, że  'od  z a w a rc ia  
p o k o ju  u p ły w a  już. 3 la ta , b oć  
d ro b n y c h  w o je n  czy  to  z R o- 
sją, czy  z T u rc ją  nie m o ż n a  
n a w e t  ró w n a ć  z w ie lk ą  w o jn ą  
e u ro p e jsk ą ,  c a łe m u  św ia tu  d a ­
leko  je sz c z e  do  te j  chwili, k ie ­
d y  b ę d z ie  m óg ł so b ie  p o w ie  
dzieć, że w k ro c z y ł  w  ok res  
w z g lę d n ie  n o rm a ln e g o  ży c ia  
p o k o jo w e g o .  Ż y je m y  w  d a l ­
s z y m  c iągu  w  o k re s ie  w a lk  i 
p rze s i leń ,  w  o k re s ie  r e w o lu c y j ­
n y m , w y c z e rp u ją c y m  n a sz e  siły 
d u c h o w e  i fizyczne. C iężk a  
a tm o s fe ra  p r z e d w o je n n a  nie 
ty lk o  nie o s łab ła ,  a le  s ta ła  się 
s to k ro ć  d u sz n ie jsz a  i c iąg le  u-

w a ż a m y  o b e c n y  o k re s  za  przej 
śc iow y, co jest  is to tn ie , i p o ­
w ta r z a m y  so b ie  has ło :  by le
p rz e t rw a ć !

Z n isz c z e n ie  e k o n o m ic z n e ,  d o ­
k o n a n e  p rzez  w o jn ę ,  zu boży ło  
w s z y s tk ie  k ra je  i n a ro d y ,  a 
w ra z  z ty m  z u b o ż e n ie m  zao- <| 
s t rz y ły  s ię  w a lk i  so c ja lne  tak  
d a le c e ,  że c a ły  w ys iłek  ludzi 
d o b re j  woli s p ro w a d z a  się  w 
re z u l ta c ie  do  je d n e g o  ź ród ła ,  
a m ia n o w ic ie  u s u w a n ia  lub  zą- 
ż e g n y w a n ia  p rzy czy n ,  k tó re b y  
m o g ły  p o g rą ż y ć  n a s  w  r e w o ­
luc ję  i w k o n s e k w e n c j i  w  d a l ­
s ze  z n is z c z e n ;e i z m a rn o w a n ie  
sił tw ó rc z y c h ,  c o b y  n as  d o p r o ­
w a d z i ło  już ty lk o  d o  nędzy .

„Już ty lk o  n ę d z a " .  K to  nie 
z n a  te g o  o b ra z u  w ie lk iego  a r ­
ty s ty ,  k tó ry  ta k  św ie tn ie  o d ­
tw orzy ł ,  z tak im  re a l izm em  i 
p r a w d ą  z o b ra z o w a ł  je d n o  z

PodpolaezkD.
POWIRŚĆ.
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Starałem się zadawainiać 
w szystkie jej fantazje, by zy ­
skać jej miłość, a nie miałeiti 
p ien ięd zy . ani kredytu. Praw­
d ziw y szał ogarnął mój umysł... 
W ystawiłem  dwa weksle, na 
których sfałszowałem  podpis 
mego stryja i zaniosłem  je te­
mu człowiekowi... W yliczył mi 
sum ę żądaną... Gdy nadszedł 
termin w ypłaty, zapłacić nie 
miałem z czego. . Poszedłem  
natenczas do mego wierzyciela, 
który chciał weksle przesłać 
mojemu stryjowi, i umierając 
pra wie ze wstydu, wyznałem  
mu caią prawdę, błagając, by 
mi pozostawił czasu ze sześć 
m iesięcy. Termin ten upłynął... 
Spodziewałem się, że może bę 
dę mógł zapłacić... próżna na­
dzieja!.. nie inogę .. nie mam 
czym... S łyszałeś pan, co m ó­
wił ten człowiek. . On mnie 
zgubi! Będzie to sprawiedliwym! 
Bez słow a skargi ulegnę karze 
za zbrodnię, jaką spełniłem... 
Lecz moja biedna matka, która 
w niczym nie zawiniła... O ch ! 
ona umrze ze wstydu! Czemuż

nie imałem siły  oprzeć się żą ­
daniom owej nędznicy, która 
mnie powiodła na zgubę...

—  Widujesz ją pan jeszcze?  
— pytał Owidjusz.

— Nie, panie.
— Przestałeś ją kochać?

—  Nie, ona sama, spostrze­
g łszy , że n ie mam pieniędzy, 
zamknęła drzwi przedemuą.

— 1 dla takiej to istoty pan 
zaw ikłałeś się w tak ciężką  
sprawę ?

— Powtarzam panu, byłem  
obłąkanym, szalonym.

— Zatym obecnie jedynym  
pańskim ocaleniem  jest dostać 
ten tysiąc franków?

— Tak, panie.
— Cóż w ięc robić zamierzasz?
— Mam dwie drogi do •wy­

boru przed sobą...
— A mianowicie?
— Rzucić się w rzekę, lub 

czekać na uwięzienie przez 
żandarmów.

— Dlaczego pan nie chcesz 
udać się w tym  razie do sw o ­
jej matki ?

— Matka moja nie posiada 
wcale majątku, żyje ze swej 
szczupłej wdowiej emerytury.

— A stryj pański?
— Stryj mój jest n iew zru­

szonym  pod względem  tego  
wszystkiego, co dotyczy hono­
ru. Odepchnąłby od siebie s y ­
nowca zniesław ionego

— O której godzinie w ycho­
dzisz pan z biura ?

— W yjdę natychmiast... jest 
pierwsza.

— A gdzie pan mieszkasz?
— Tu obok.
— Sam?
— Tak panie. Mówiłem, że 

moja matka zamieszkuje w Di 
jon.

— Gdzie pan się zw ykle sto­
łujesz?

— W hotelu pod „Łabędziem".
— Tam właśnie, gdzie ja sta­

nąłem Obiadować więc razem  
będziemy

Duehemin patrzył na mówią­
cego zdumiony. Zkąd ów obcy 
człowiek, nieznany, który w y­
padkowo poznał jego tajemnicę, 
okazywał się dlań tak ży cz li­
w ym ?..

— Będę służył panu — od­
powiedział.

— Jak się uazywa ów pań­
ski wierzyciel? —  badał dalej 
Owidjusz.

— Nazywa się Petitjean.
—- Gdzie mieszka ?
— Bardzo ztąd blisko... na 

rogu ulicy.
— Bierz pan kapelusz i pro­

wadź mnie do niego.
— Do niego?—powtórzył bie­

dak. drżąc cały.
—  Tak ., mówię panu
— Lecz on nanowo obrzuci 

innie obelgami. .

—  Nie obawiaj się, chodź ze 
mną !

Duehem in machinalnie posłu­
sznym był Owidjuszowi. W  kil­
ka minut przybyli oba do kup­
ca wiu. Bednarz, pracujący w 
podwórzu, zaprowadził ich do 
biura. Soliveau, otw orzyw szy  
drzwi, wpuścił naprzód Duche- 
min’a przed sobą. Spostrzegłszy  
sw ego dłużnika, w ierzyciel zer ­
wał się nagle, ow ładnięty gn ie­
wem.

— Po co pan tu przycho­
dzisz? — zapytał groźnie.

— W celu zapłacenia panu 
tego, co winien — odrzekł Soli­
veau.

— On mi płacić przychodzi ? 
on? — wołał negoejant z n iedo­
wierzaniem.

— Tak... pan Duehemin, ja ­
ko młody, popełnił nieroztrop  
ność.

— Powiedz pan raczej zbro­
dnię!..

— N o .. zbrodnię . niech i 
tak będzie... O znaczenie słowa 
sprzeczać się nie będziemy... 
Ocaliłeś go pan .. przychodzi 
więc dziękować ci za to...

— O! tak, tak! — wołał D u­
ehemin, łzami zalany.

— Żałuje chwili tego obłędu, 
przyrzekłszy sobie, iż nie p o ­
wtórzy tego więcej.

— Tak! nigdy... nigdy! Wo­
lałbym umrzeć raczej!

—  Jestem  przyjacielem jego 
rodziny —  mówił dalej Soliveau; 
— dziwnym trafem znalazłem  
się u niego w chwili, gdyś pan 
przyszedł żądać zwrotu pienię­
dzy. Niech się  to więc w szyst­
ko ukończy... Oprócz przyna­
leżnej panu sumy, zapłacę ty ­
siąc franków więcej, jako "pro­
cent za pańskie oczekiwanie 
przez sześć m iesięcy.

— Ja nie chcę żadnych pro­
centów! — zawołał Petitjean.— 
Nia jestem  lichwiarzem. Pra­
gnąłem  w yśw iadczyć mu przy 
sługę, pożyczyłem  nie dla z y ­
sku Proszę o moje tysiąc fran­
ków na czysto.

Soliveau dobył z kieszeni pu­
gilares, wypchany bankowymi 
biletami. W ybrawszy z nich 
tysiąc franków, położył takowe 
na rogu biurka. Kupiec zaś, 
otworzywszy swą kasę, wyjął 
z niej dwa podłużne w eksle ze 
stemplem.

— Oto są* . — rzekł.



nieod łącznych  n as tęp s tw  k a ż ­
dej wojny- O b raz  ten to ja k ­
by sym bol dzisiejszego życia 
wielu krajów świata, symbol, 
który woła do nas  złow iesz­
czym głosem: „Śmierć idzie" 

T e  p raw d y  tak  oczywiste  nie 
tylko d la  wielkich tw órczych  
um ysłów  pokroju grottgerow - 
skiego, ale i dla całych rzesz 
m yślących  iudzi kaza ły  widzieć, 
jako jeden  ze środków , k tóry 
m oże  nas  u ra to w ać  od klęski, 
— pracę.

W zm o żo n ą  p racę  wszystkich 
ludzi i na wszystkich polach. 
Po  okresie  niszczenia ! b u rz e ­
n ia  przyszedł okres, w którym  
trzeb a  p raco w ać  ze zdw ojoną  
energją, by się na tych  niesz­
częsnych  ziemiach, gdzie woj­
na  przeszła, urodziło  ty le  życia, 
ile go wojna pochłonęła .

Przecież  nie każdy  to rozu­
mie i nie k ażd y  kraj jed n ak o ­
wo rozumie. S tąd  w licznych 
kra jach  pow sta ły  tow arzystw a, 
by  tę  ideę szerzyć. U nas działa 
liga pracy, tow arzystw o, które 
w łaśn ie  ma to zadan ie  na celu. 
Na osta tn iem  zebraniu tego to ­
w arzystw a pod p rzew o d n ie - 
tw em  prezyden ta  W arszaw y . 
D rzew ieckiego, odczyta ł  p. W a ń ­
kowicz. ciekaw y re fera t  pod  
ty tu łem : ,.Jak p racujem y w p o ­
rów naniu  z innymi narodam i?" 
T o  zestaw ienie  jest bardzo  p o ­
uczające

Z ag ran icą  niem a przepisów, 
og ran icza jących  czas trwania 
handlu, co zaś do przem ysłu, to 
w e wszystkich kra jach  istnieje 
8 godzinny dzień roboczy: tylko 
w Rumunji w  przem yśle  p r a ­
cują 9 godzin i na W ęg rzech  
!0. Tak więc 8-mio godzinny 
dzień p racy  w przem yśle jest 
już ustalony: tylko że niema 
za granicą angielskiej soboty  i 
tydzień  o racy  robotniczej w y ­
nosi godzin 48. W  jednej ty l­
ko Polsce  robotn ik  pracuje  g o ­
dzin 46

Ina czej jest ze świętami. W  
porów naniu  z ważniejszym i k ra ­
jami E uropy  m am v  św iąt n a j­
więcej, bo  oprócz niedziel 21 
dni św ią tecznych , gdy A nglia 
uznaje 6 dni świątecznych, Ho* 
łandja 8, Szw ajcarja  9, S zw e­
cja 10, N iem cy 11.

W  istocie rzeczy  Polska ś w ię ­
tuje więcej, bo jeżeli u w zg lędn i­
m y 2 godziny sobo ty  angielskiej, 
to  te  dw ie  godziny b e z ro b o ­
cia uczynią dalszych !3 dni 
św iątecznych, tak  że na  12 
m iesięcy  w roku poza niedzie 
lam i św iętu jem y jeden  miesiąc 

T y m cz asem  wojna do tknęła  
praw ie  cały nasz kraj. bo z w y ­
jątkiem dzielnicy poznańskiej 
zostały  zniszczone wszystkie 
inne ziemie Polski. P ow inn iś­
m y w ięc w yzyskać  każdą  go­
dzinę dla od b u d o w y  zniszczo­
nego  kraju, tego jednak  z rozu­
mieć nie chce  ani nasze sp o łe ­
czeństw o, ani sejm, ani rząd,

T o  jest jed n a  z przyczyn, że 
w Po lsce  od ro d zen ie  ek o n o m i­
czne n as tęp u je  tak bardzo p o ­
woli. Z  tą p ra w d ą  t r z e b a - i ś ć  
do  sp o łeczeń s tw a  i p rzekonać 
je, by  p racow ało  i in tensywniej 
i więcej.

Ośm iogodzinny  dzień p racy  
w p rzem yśle  powdnien być u- 
trzym any. Robotnik  kopaln ia­
ny  czy fabryczny dłużej nie p o ­
winien p raco w ać .  A le we 
w szystk ich  innych  zaw-odach 
p racy  ograniczeń  nie należy 
stawdać O gran iczen ia  w  h a n ­
dlu są śm ieszne, a już k a ż d e ­
mu powinno się pozwolić p ra ­
cow ać ty le  godzin, ile zechce.

A  więc nie przym us b e z ro ­
bocia, ale och rona  pracy. T ak  
po ję ta  u s taw a  o ośm iogodzin­
nym  dniu p racy  jest dob rodz ie j­
s tw em  dla m as  robotniczych, 
wszelkie^ inne rozumienie jest 
k lęską dla kraju.

A ngielskie  soboty  — to jeden 
z ob jaw ów  naszego nieróbstw a. 
Śm ieszny  obyczaj nigdzie nie- 
praktykow-any. D la dobra  Pol 
ski i urzędnik i robotn ik  p o ­
winni z tego obyczaju  z rezy ­
gnować.

Tylko  zacofaniec będzie w y ­
s tęp o w a ł  p rzeciw ko  o śm io g o ­
dzinnem u dniu pracy, ale tylko 
leniuch i głupiec będzie  u w a ­
żał, że nikom u niewolno po n ad  
ośm  goetzin pracow ać . T ak ic h  
ludzi, którzy lubią p racę , k a ż ­
de spo łeczeństw o  szanuje , u 
nas  dochodzi do  tego, że ich 

. się karze. A  przecież to  są 
dobrodzie je  i ludzkości i r o ­
dzinnego kraju.

k.

K r o d i h a,
Kalendarzyk

Dziś Justyny.

Jutro Laurencji.

W sch  słońca 6 m  8 

Zach. 5 in 26

Spis ludności.
K to  to  zrozum ie , n ie c h  m u sp u c h n ie  nó żka 
K ln ę  się  n a  p rz o d k ó w  m oich  św ię te

c ie n ie .
D zis ia j m i w ła śn ie  d o rę c z y ła  s tró żk a , 
T e n  sp is  lu d n o śc i i w zór: p o u c z e n ie

T y le  w  tem  czy s to  fo rm a ln e j e se n c ji.
Z e  a u s tr ja c k a  się  ra d u je  d u sz a .
L e c z  m im o  c a łe j m ej in te lig e n c ji.
N ie p o tra fiłe m  w y p e łn ić  a rk u sza .

C z y ta łe m  z m ę k ą  ja k b y m  a z e d łn a  śc ięc ie . 
C h o ć  ta k ie  sp isy  to  d la  m n ie  n ie  n o w o ść . 
Im ię , n azw isk o , c h a ra k te r ,  za ję c ie , 
Ję zy k , relięrja, s ta n  i na ro d o w o ść .

M ogę z ro z u m ie ć  ce l ty c h  w szystk ich
ru b ry k ,

L ecz  p o c o  je s z c z e  ta  d a lsz a  fa lan g a .
Z e  c z ło w ie k  c ie rp i ja k  B a rb a ra  U b ry k , 
l w  m ó zgu  cz u je  coś w ro d z a ju  tanga?

P o c o  sp isy w a ć  b ra ć  św iń sk ą  lu b  k u rzą . 
W szy stk o  co  ryczy  i w szy stk o  co szczeka. 
Skoro  św iń  w  P o lsc e  m a m y  ju ż  za  d u żo , 
A  n am  p rz y  sp is ie  id z ie  o cz ło w iek a?

N emo.

R ekw izycja m ieszk ań .
Na pos-edzeniu komisji se jm o ­
wej do spraw  miejskich ro z­
w ażono  projekt u s taw y  o o b o ­
wiązku za rząd ó w  gmin miej­
skich d o s ta rczan ia  mieszkań. 
P on iew aż  u s taw a  ta  jest p ew - 
nem ograniczeniem p ra w  o b y ­
watelskich, uchw alono, iż m o­
że obow iązyw ać jedynie do 
dnia 31 grudnia 1922 r.

W e d le  pos tanow ień  komisji 
korzystać m ogą  z p raw a  re ­
kwizycji tylko stali e tatow i u- 
rzędnicv państw ow i komunalni, 
o ficerowie służby czynnej, po 
słowie do ciał p raw o d aw czy ch  
i Drzedstawiciele państw  o b ­
cych, ak redy tow anych  przy 
rządzie  polskim.

C egiełk i. Liczba cegie łek  
u fundow anych  na W aw elu  d o ­
sięgła 784, a w ięc zebrano  od 
o . ia rodaw ców  sum ę 23.520.000 
m arek

Cerkwie na św ią ty n ie  e- 
w an gelick ie . Parafjsn ie  zbo 
rów  ew angelickich  z D ąb ro w y  
G órniczej i Sosnow ca oraz z 
Chełm a i oko!fcy czynią s ta r a ­
nia o p rzekazan ie  im po  j e d ­
nej z p u s tk ą  sto jących  cerkwi 
m iejscow veh, w celu p rz e ­
k sz ta łcen ia  ich na świątynie 
ewangelickie.

Zjazd ok ręg o w y  naród, 
zjedn . lu d ow ego . W  n a d ­
ch o d zącą  niedzielę dnia 9 b. 
m. odbędz ie  się zjazd okręgó- 
w y delegatów  n aro d o w eg o  z je ­
dnoczenia  z now la tu  będ z iń ­
skiego O b ra d y  zjazdu ro z ­
poczną  się o godzinie 1 I p rzed  
południem  w lokalu N ZL., ul. 
P iłsudskiego 16 (daw niej Sta- 
ro sosnow iecka  16).

F- S k a so w a n ie  3-ch p o d k o -  
m isarja tów  policji. Z  roz
p orządzen ia  kom endy  o k rę g o ­
wej policji z dniem 10 p a ź ­
dziernika r b. w ce lach  oszczę­
dnościow ych zostaną sk a so w a ­
ne trzy po d k o m isarja tv  policji 
w Sosnowcu, a mianowicie:

I szy Sosnowiec, 11-gi S tary  S o­
snow iec i V -ty  stacja  kole­
jowa

W fS o sn o w c u  p o zo s tan ą  ty l ­
ko kom isariaty : w  Pogoni i
Sielcu, w Sosnow cu  zaś (cen­
trum) będzie komisarjat zwierz- 
chniczy.

« Za lichw ą tytun iow ą. W
Będzinie właścic iele  d y s t ry ­
bucji puszczali się również na 
ciągnienie paska  tytuniowego. 
T am tejsze w ładze energicznie 
wzięły się do  dzie ła  i paska- 
rzom ty tun iow ym  koncesję  o- 
deb rano  D o tąd  było ich cz te r ­
nastu.

R ozw yd rzen ie . W  ostat 
nich . czasach  rozwydrzenie 
ch ło p s tw a  przechodzi wszelką 
fan tas tyczną  wyobraźnię. W  
pow. będzińskim  „kmiotkowie" 
polscy żąda ją  za korzec k a r to ­
fli 4 tys. (tak!) mk., za kw artę  
m leka  55 mk., n iektóre w łaśc i­
cielki krów  aż 70 mk. i o św iad ­
czają kategorycznie , .że inaczej 
sp rzed aw ać  nie będą .  Do cze­
go takie rozpasanie  nas  d o p ro ­
wadzi? R ząd  musi natychm iast 
ustanow ić ceny m aksym alne  w 
w olnym  handlu, a n ies tosu ją­
cych się karać bezwzględnie.

Brak tytuniu. W  S o sn o w ­
cu od tygodnia  właściciele d y ­
strybucji nie chcą sp rzed aw ać  
klijentom tytuniu. t łum acząc się 
b rak iem  tego produktu . W  
sp rzed aży  ulicznej na  w szy s t­
kich ulicach m iasta  roi się od 
sp rzed aw có w  p ap ie ro só w  w ła ­
snego w yrobu z tą tylko ró ż ­
nicą, że pap ie rosy  sp rzedają  
nabyw com  o 100 proc. drożej. 
U jaw nia  się tu ta j  w  całej p e ł­
ni spekulacja  właścicieli d y ­
strybucji, k tórzy klijentom z a ­
p a só w  tytuniu sp rzed aw ać  nie 
chcą, lecz sp rzed a ją  go do 
handlu  ulicznego z Jichwiarsko- 
paskarsk im  zyskiem.

Jak na te w szystkie ła jd a c ­
tw a  za reagu ją  nasze w ładze  
policyjne i kontroli skarbowej,  
zobaczymy!

N ieludzki w oźnica. W o ź ­
nica Lejba Z ysm an , wioząc 
w czoraj pełny  wóz ciężaru na 
ul. S ienkiewicza, bił okrutnie 
konia, k tó ry  nie m ó g ł ‘podołać  
ciężarowi.

Policja in terw enjow ała . Lej­
ba  zakpił sobie z policji i po 
odejściu posterunkow ego  je s z ­
cze więcej bił b iedne zwierzę. 
Z a  ten czyn zosta ł  poc iągn ię­
ty do odpow iedzia lności.

Walka na czarnej g ie ł­
d zie . W cZoraj w godzinach 
p o p o łudn iow ych  na czarnej 
g iełdzie w Sosnow cu (M o d rze ­
jewska) dw uch  starszych żydów  
wszczęło pom iędzy  sobą  walkę 
o dolary. Z ac ie trzew ien ie  pa- 
skarzy w alu tow ych  doszło  do 
takiego punk tu  kulminacyjnego, 
iż obydw aj oberw ali sobie 
brody. W sp ó łw y zn aw cy — me- 
klerzy rozłączyli z t rudem  w a l­
czących, lecz część ich b o g a ­
tego ow łosienia  p o zo s ta ła  w 
wielu rękach.

K radzieże. Z  mieszkania 
H eleny  Czernikow ej, ul. C ia ­
sna Nr 6 w Sosnow cu sk ra ­
dziono w  nocy crarderobę w a r ­
tości 330 tys mk Ś ledztw o w 
toku

—  W  stajni kasy chorych w 
Sosnow cu (Sadow e 6) s k ra ­
dziono wczoraj uprząż z konia 
w artości 17 tys. mk. K radzież 
tę  w porę  zauw ażono  i s k ra ­
dzione rzem ienie znaleziono u- 
kryte p od  ubraniem  u woźnicy 
P io tra  Pa tyka .  W oźnicę  a r e ­
sz tow ano.

— W  m ieszkaniu W ito lda  
W ysp iańsk iego  w Sosnow cu  
ul. Będzińska Nr. 20 popełn io ­
na zosta ła  kradzież garderoby  
w artośc i  1 1 tys n,k. podczas  
n ieobecności domowników,

— W  farbiarni S tan is ław a 
K arbow sk iego  przy  ul. P iłsu d ­
skiego Nr. 32 w  Sosnow cu  w 
nocy sk radziono  garderobę  
k lijentów o w artości 60 tys. 
m arek.

P O D Z I Ę K O W A N I E
u c z e n ie  i uczn iów  ze  S o sn o w ca , ze  z n a k o m ite m  i g ru n to w n e m  p rz y g o to w a n ie m  
n a s  do  e g z a m in u  z b u ch a lte r ii i ra c h u n k o w o śc i k u p ie c k ie j, n a  k tó ry  z d a w a li­
śm y  d n ia  1 p a ź d z ie rn ik a  b . r. w S z k o le  H a n d lo w e j, p ro feso ra  A k a d e m ji H a n  
d low ej W . P . S T A N IS Ł A W A  N Y C Z A  w  K ra k o w ie , z p o s tę p e m  b a rd z o  dob ry m , 
m am y  zaszczy t w y raz ić  n in ie jszy m  n a sz e m u  k ie ro w n ik o w i K u rsó w  H an d lo w y c h

W. P. B ron isł. T yndlow i w S osnow cu , u lic a  M ila  Nr. 4.
z a p e w n ie n ie  n asze j sz c z e re j i b e z g ra n ic z n e j w d z ięcz n o śc i

G r o n o  u c z n ió w  i u c z e n ie  w  S o s n o w c u .

Kowa polska p la M a H lo w a
w  S osn ow cu .

Dzięki zab iegom  szeregu  jed  
nos tek  znanych  na teren ie  prac 
spo łecznych  w • Z ag łęb iu  D ą ­
brow skim  i na G órnym  Śląsku, 
i p rzy  poparciu  finansow ym  
Banku n aro d o w eg o  w W a rs z a ­
w ie p o w o łan a  została  do życia 
n o w a i po w ażn a  p laców ka h a n ­
dlu polsk iego  w Sosnow cu  p. 
n.: „Tow . p r z e m y s ło w o - h a n ­
d low e „T ry ja s“ , spółka z o g ra ­
niczoną odpow . L okal mieści 
się przy  ul. P iłsudskiego Nr !6 
na  1 piętrze.

Do zakresu  działa lności Tow. 
należy handel hurtow y  ar tyku­
łami spożywczymi, odzieżow y­
mi i technicznym i. T ow . „Try- 
ja s“, b ę d ą c  w bezpośredn im  
porozum ieniu  z producentam i,

będzie mogło wszystkie te ar 
tykuły dostarczać  hurtow niom  
m iejscowym , k o opera tyw om  ro ­
botniczym , kopalniom i t. p. po 
cenach  um iarkowanych.

Tow. jest w posiadaniu  kilku 
p rzedstaw ic ie ls tw  firm k ra jo ­
w ych i zagranicznych. Z o r g a ­
n izow any też zos ta ł  specja lny 
dział w ęg low y. Dzięki n a w ią ­
zaniu stosunków z bankam i i 
firmami hand low ym i na k re ­
sach  Rzeczypospolite j,  T ow . 
„T ry jas"  podejm uje  się tran- 
zakcji na eksport  do państw  
sąsiednich.

D yrek to rem  1 ow. jest w y b i t ­
ny handlow iec  p. P io tr  L asso ­
ta. Solidność udzia łow ców  i e- 
nerg ja  k ierow nika da ją  g w a ­
rancje.

Nowe; p laców ce p rzesy łam y 
życzenia „Szczęść Boże"!

Eciio burzliwego posiedzenia
czyli

Burliwy akcjonariusz i zapalczywy dyrektor.
W  przykładnej zgodzie i har- 

monji za ła tw iały  się zawsze p o ­
siedzenia  tow arzys tw a  akcy j­
n ego  fabryki chem icznej „Ra- 
d o ch a " .

A kcjonarjusze  d o w iad y w ali  
się przedew szystk iem , ile o- 
t rzym ają  dyw idendy , a n a s t ę p ­
nie skw apliw ie zatw ierdzali  
w szystk ie  w nioski zarządu. 
Dnia jed n ak  14 m aja  r. b. p. 
M ichał C ohn , jeden  z akc jo ­
nariuszy , — w yw oła ł burzę  nie- 
lada . M ianowicie fabryka w y­
puściła  now ą emisję akcji p o  
cenie znacznie niższej od  ry n ­
kowej; przywilej nabyc ia  -nale­
żał do akcjonarjuszy aż do  p e w ­
nego terminu; po upływ ie tego o s ­
ta tn iego  p o zo s ta łe  akc je uległy 
sp rzedaży  przez za rząd  P. C o h n  
p ragnąc  w iedzieć, kom u m ia ­
nowicie i za jaką cenę  akcie 
zos ta ły  sp rzedane , ostrze p rz e ­
m ów ien ia  sw ego zwrócił p rz e ­
ciwko dyrektorowi zarządu  p.

W arszaw a, 6 październ ika

Józefowi K ernbaum owi.
A kc jonarjusze  osłupieli na 

takie zuchwalstw o, a p. Kern- 
baum  w „w yczerpujące j"  o d ­
powiedzi zw ym yśla ł  p. Cohna.

O to  źródło  sp ra w y  i obelgi 
w sądzie pokoju 10 okręgu  st. 
m. W arszaw y, który skazał p. 
iK einbaum a na 10,000 mk g rzy­
wien.

W y ro k  ten nie zadowolnił 
stron: p. K. zaape low a ł i pro 
sił o uniewinnienie, a p. C. w 
apelacji dom agał  się w y m o w ­
nie zw iększenia kary  w ym ie­
rzonej przeciwnikowi.

W ydzia ł  o dw oław czy  sądu  
okręgow ego, pozos taw ia jąc  w y ­
w o d y  aoe lacy jne  C ohna bez 
skutku, — a uw zględniając c z ę ­
ściow o ape lac je  K. — w yrok  
zmienił i krewkiego d y rek to ra  
skazał na 20,000 mk. grzywny 
i 3000 op ła t  sądow ych, '—- e- 
w entua in ie  na m iesiąc aresztu .

A. K.

Z kraju.
Śm ierć na posterunku.

W  H e len ó w k u  p od  Zgierzem  
agent policji kryminalnej p rz e ­
skakując  przez p łot w  pościgu 
za złodziejem rozpruł sobie na  
kołku w płocie brzuch i p o ­
n iósł śm ierć na miejscu.

N ow a a fera  sen sacyjna .
N ocy onegdajszej z pawilonu 
p sych ja trycznego  szpitala  ujaz 
dow skiego w W arszaw ie  po 
w yłam aniu  krat, zbiegli p rze ­
byw ający  tam  pod  obserw acją  
aresztow ani za nadużycia s łuż­
bow e urzędnik  Z en ick i i ppor. 
Chudoba-Pr/.ysiecki, zna jdujący  
się w dyspozycji sądu  w ojen­
nego. pod  groźbą kary  śmierci.

Żenscki i C h u d o b a  p rzed  u 
cieczką okradli podofice ra  szp i­
ta lnego i jak  św iadczą  ślady 
p o czą tk o w o  skryli się w o g ro ­
dzie Agrykola. Pościg  p o zo ­
stał bez skutku.

O h y d n a  z b ro d n ia .  W ie l­
kie wrażenie  w yw arło  w y k ry ­
cie ohydnej zbrodni w L odzi  
n a  Bałutach. Na ul. Kleinanr.
42 niejaki Krupiński dopuścił 
się zbrodni gw ałtu  na sw ych  
dzieciach, m iędzy  którym i była 
9 letnia córeczka i 4 letni sy- 
n^k. Z b ro d n ia rza  aresztow ano. 
O koliczna ludność usiłow ała  
d o k o n ać  nad  nim  sam osądu.

Policji z t rudem  ty lko udało  
się ocalić, zbrodniarza  z rąk  o- 
burzonego tłumu.

N a p a d  ro z b ó jn ic z y .
K iedy właściciel m a ją tk u  Bru- 

dzice, w pow. now o-radom skim , 
p. Sam uel K ohn, siedział w ie ­
czorem  przy stole, pijąc h e r ­
batę, 8-miu uzbrojonych w p a ł - 
i ą broń i zam askow anych  b an ­
d y tów  w targnę ło  do  m ieszka­
nia. H ersz t  bandy  grzecznie 
zapukał do drzwi, a gdy o trzy ­
mał odpow iedź: „proszę"  z ust 
dziedzica, w szed ł do pokoju, 
a za nim 4 towarzyszów , k t ó ­
rzy szybko podesz li  i w łaśc i­
cielowi związali ręce  w tyle 
szpagatem .

Bandyci zażądali go tów ki za 
sp rzed an e  żyto Chojnow iczow i 
z K am ieńska . P. K ohn  zaraz 
powiedział, gdzie się go tów ka 
znajduje, którei podobno  było 
280 000 mk. N ad to  zabrali z ło ­
ty  zegarek  i w dodatku  zjedli 
i wypili co było pod reką.

Bandyci natarczyw ie  dowia 
dywali się, gdzie się znajduje 
ekonom Rogowski, którego, na 
szczęście , w dom u nie było. 
Nie znalazłszy poszukiw anego, 
zniszczyli mu jednak  różr.e 
rzeczy.

P o d czas  rabunku  M ordka Ka- 
dłubski, fo lw arczny  pachciarz  i 
zaufany  p. K ohna, wszedł r.a



ganek . Z a r a z  go  ob s tąp i l i  b a n ­
dyc i ,  w e p c h n ę l i  d o  p o k o ju  i 
z ab ra l i  m u  4,000 m k.

P o d c z a s  p o b y tu  b a n d y tó w  
s tró ż  d w o rsk i  m u s ia ł  s ta ć  spo  
k o jn ie  w  m ie s z k a n iu

T r w a ł o  to  w s z y s tk o  2 g o ­
dziny.

P r z e d  o d e jśc ie m  je d e n  z b a n ­
d y tó w  w z ią ł  f lakon ik  p e r fu m , 
zlał k u c h a r k ę  i s łu ż ą c ą  i rzekł:  
„N iech  w a m  w sz y s tk o  p achn ie !"

S ły n n e  b a d a n ia  C u rre la ,  u- 
cz o n e g o  f ra n c u sk ie g o  ty c z ą c e  
s ię  m o ż l iw o śc i  p r z y w ró c e n ia  
w z ro k u  ś le p c o m  w y k a z a ły ,  że  
w  z a s a d z ie  is tn ie je  m o ż l iw o ść  
p rz e s z c z e p ie n ia  p e w n y c h  o rg a  
n ó w  z je d n y c h  zw ie rz ą t  n a  
d ru g ie ,  p r z y c z y m  o rg a n  p rz e ­
sz c z e p io n y  fu n k c jo n u je  w  sp o  
só b  d o sk o n a ły .

D o ty c n c z a s  ty lko  o rg a n y  
z m y s łó w ,  k tó r e  s ą  sp e c ja ln ie  
d e l ik a tn e g o  sy s te m u ,  n ie  n a d a ­
w a ły  się  d o  p rz e s z c z e p ie n ia .

O k o  p e w n e g o  z w ie rz ę c ia  
p r z e s z c z e p io n e  innem u , n ie  
fu n k c jo n o w a ło  d o ty c h c z a s  w c a ­
le. A le  o to  u c z o n y  w ie d e ń sk i  
K o p p a n y i  z d o ła ł  d o jś ć  do  nie 
s ły c h a n ie  c i e k a w y c h  re z u l ta tó w  
w  s w y c h  b a d a n ia c h  O to  z d o ­
ł a ł  on  p rz e s z c z e p ić  o czy  p e w ­
n y c h  ry b  i p ła z ó w  i o rb i tę  o 
czu  ty c h ż e  ry b  i p ła z ó w , k tó -

T E L E G R A M ! ) .

Banina i e d io ia z iw a  zamiast 
pożyczki.

W a r s z a w a ,  6  p a ź d z ie rn ik a .
( P r z e z  te lef .)

Dziś n a  p o s ie d z e n iu  kom isji  
s k a r b o w o -b u d ż e to w e j  min. M i­
ch a lsk i  w y jaśn i ł ,  że z a m ia s t  p o ­
życzk i  p r z y m u s o w e j  b ę d z ie  
ś c ią g n ię ta  d a n in a  P ro je k t  o d ­
p o w ie d n i  z o s ta ł  o p r a c o w a n y  i 
d an in a  b ę d z ie  ś c ią g n ię ta  w c i ą ­
gu  4 ch  ty g o d n i  i d a  100000 
m il ja rd ó w  m a re k .  K o m is ja  u c h ­
w a li ła  rez o lu c ję ,  że w z y w a  m i­
n is t ra  s k a rb u ,  a b y  jak n a jry ch le j  
p r z e d s ta w i ł  p ro je k t  rezo luc ji  
p e r s o n a ln y c h  w s z y s tk ic h  mi- 
n is te r jo w , a b y  w s z y s tk ie  mi- 
n is te r ja  p o d d a ły  rew iz ji  d o ch o  
d y  s w o je  i p r z e d  k o ń c e m  p a ź ­
dz ie rn ik a  d a ły  o d n o ś n e  s p r a ­
w o z d a n ia .

Sprawa podziału 6. Ś is s la .
G e n e w a ,  6 p a ź d z ie rn ik a .

(T e l .  w ła sn y .)

W e d łu g  in fo rm ac j i  kół zbli­
ż o n y c h  do  ligi n a ro d ó w ,  d o n o ­
sz ą  tu ta j ,  iż B y to m  i o k ręg  by  
to m sk i  b ę d ą  p rz y z n a n e  P o ls c e .

P a ry ż ,  6 p a ź d z ie rn ik a .  

(T e l .  wł.)
W ia d o m o ś c i  o p o d z ia le  G . 

Ś lą sk a  z G e n e w y ,  P a r y ż a  i 
L o n d y n u ,  b rz m ią  zu p e łn ie  i n a ­
czej, dzisia j  d o n o sz ą ,  że B riand  
i L lo y d  G e o r g e  zgodzili  się na  
zm ien io n ą  linję S forzy  tak ,  że  
linja ko le jo w a  Racibórz-— R y ­
b n ik — G liw ice  m a  s ta n o w ić  g r a ­
n icę ,  a le  ko le j  s a m a  b ę d z ie  n a ­
le ż a ła  d o  N iem iec . K ró le w s k a  
H u ta  p r z y p a d ła b y  n ie m c o m , a 
p o la c y  o t rz y m a l ib y  K a to w ic e  i 
B y to m  W s z y s tk o  to  je d n a k  są  
p o g ło sk i  i p rz y p u sz c z en ia .

ZamRoleiiE Kongresy lisi
G e n e w a ,  6 p aź d z ie rn ik a .

(T e l .  wł.)
K o n g re s  ligi n a ro d ó w  z o s ta ł  

w c z o ra j  p o  4 ty g o d n io w y c h  
o b r a d a c h  za m k n ię ty .  P o żeg n a !-

J ó z e f  H l a w s k i r n  I W
D  i  i i  k  a  f I v i A H i i i b A t u  i  A f l l O f i l A ń

tu  ś l e p  Mii? m k  M ir ó w )
Badania naukowe zrobiły cudowny postęp:

B i u r o  d z ie n n ik ó w  i o g ło s z e ń  
o ra z  sk ła d  m a te r ja łó w  p iśm ien n ych

z a w ia d a m ia ,  że  n a d s z e d ł  św ieży  t r a n s p o r t  n a in o w sz y c h  ( (d a m ­
sk ich  i m ę s k ic h )  ŻÓrnali m ód , o raz  p o le c a  w b a rd z o  d u ż y m  
w y b o rz e :  p o c z tó w k i ,  o b ra z y ,  p a p e te r j e ,  m a k u la tu rę  g a z e t o w ą  do  
p a k o w a n ia ,  ka lkę  m a s z y n o w ą  p o  c e n a c h  h u r to w y c h ,  o raz  w s z e l ­

kie p r z y b o ry  p iśm ie n n e  i k a n c e la ry jn e  .

*    -- =   -------------

re  b y ły  ś lep e .  S k o n s ta to w a ł  on, 
że  te  s t ra c i ły  w n e t  n ieb iesk i  
kolor, k tó ry  c e c h u je  oczy , j e ­
śli są  o ś le p łe .  P o d o b n e  d o ­
św ia d c z e n ie  d o k o n a ł  on ze 
szczu rem . R e a k c ja  o k a  n a  d o ­
tk n ię c ie  już  p o  ty g o d n iu  b y ła  
z u p e łn ie  n o rm a ln a .  R e a g o w a ­
n ie  p o w ie k i  n a  św ia t ło  n a s t ę ­
p u je  już  p o  m ie s ię c u  lub  d w ó c h .

C hodz i  ty lko  te r a z  o to, czy 
n a u c e  u d a  się  w  te n  sa m  s p o ­
sób  p rz e s z c z e p ia ć  o k o  lud zk ie  
ś le p c o m .  A  je ś l ib y  n a w e t  to  
się  u d a ło ,  s k ą d  b ę d ą  b r a n e  o 
czy  d o  p rz e s z c z e p ie n ia  d la  o- 
ś l e p ły c h  o so b n ik ó w . M o ż e  
p rz e s z c z e p ia ć  się  b ę d z ie  lu ­
d z io m  czujne , o r le  oko , a k o ­
b ie to m  w s ta w i  się w  z m a r łą  
p o w ie k ę  w ielkie , w y ra z is te  oko  
s o w y ,  sk ą d  p o w s ta n ą  znów , 
o w e  p r z e z  H o m e r a  je sz c z e  o- 
p i e w a n e  k o b ie ty  „ so w io o k ie " .

Zarząd Związku Restauratorów
p o w . B ę d z iń s k ie g o

z a w ia d a m ia  c z ło n k ó w  Z w ią z k u ,  że  w  dniu  7 p a ź d z  ern . 
1921 r. w  lo k a lu  „ Z h g ło b y " ,  K o śc ie ln a  7, o d b ę d z ie  się

Nadzwyczajne Ogólne Zebranie
o godz. 1 - ej w  p ie rw s z y m ,  a o godz . 2 ej w  d ru g im  
te rm in ie ,  k tó re  b ę d z ie  p r a w o m o c n e  b e z  w z g lę d u  na  ilość 
o b e c n y c h  c z ło n k ó w .

O  p u k tu a ln e  p rź y b y c ie  u p r a s z a  p .p .  c z ło n k ó w
Z a r z ą d .

DOKTÓR fOMfiMOMOMOWOMOMOMOMOMOMO?mmmmw w aWa WJLWa M

n ą m o w ę  w y g ło s i ł  p r e z y d e n t  
s z w a jc a r s k i  M otty .

(P rz y p .  red .  Z a m k n ię c ie  k o n ­
g re su  ligi n a r o d ó w  nie  o m a w ia  
z a k o ń c z e n ia  o b ra d  r a d y  ligi 
n a ro d ó w ,  k tó ra  o m a w ia  s p r a ­
w ę  g ó rn o ś lą sk a ;  p r a w d o p o d o ­
b n ie  j e d n a k  r a d a  ligi n a r o d ó w  
z e c h c e  w k r ó tc e  z a k o ń c z y ć  sw e 
p ra c e .

K a i i i o l a  K o l e j n a .
Haryż, 6 p a ź d z ie rn ik a .

(1 el. w ła sn y .)
W c z o ra j  w y d a r z y ła  się w 

S a in t -L a v a i r  k a ta s t ro fa  Z d e r z y ­
ły  s ię  poc iąg i  w  tunelu ; n a  r a ­
zie s tw ie rd z o n o ,  ii sp a l i ło  się 
k i lk a n a śc ie  o só b ,  a w ię c e j  niż 
s to  o d n io s ło  ra n y  i p o p a rz e n ia

Aresztowanie fałszerzy 
1000-markówek.

W ii rsztiwa, 6 października.
(Przez telef.)

P rz y  u d z ia le  w ła d z  p o l i c y j ­
n y c h  b ęd z iń sk ich ,  a r e s z to w a n o  
tu ta j  fa łsz e rz y  1000-m arków ek.

Giełda urzędowa.
N a d zw y cza jn y  sp a d e k  w a ­

lu t za gran iczn ych .
W a r s z a w a ,  6 p a ź d z ie rn ik a .

(P rz e z  te lef .)
W c z o r a j  n a  g ie łd z ie  n o t o w a ­

no : d o la ry  4.900, fu n ty  sz terl .
19.300, m a-k i  n iem . 39, f rank i  
355.

Technik szacunkowy
Członek Związku

Włodzimierz Przybylski
SOSNOW IEC, jasna 7. 

O cena: budowli, maszyn, apa­
r a tó w  i urządzeń fabrycznych.

I M S S S S I S  
Dr. S. Ztaybel

A k u s z e r ja  c h o ro b y  k o b ie c e  
ul. P iłs u d s k ie g o  12 te l.  2 6 .
przyjmuje od 10— 12 r. i od 4 —6 p. p.

■ m s i

Choroby uszu, gardła, nosa i płuc.
Powrócił z wojska i wznow ił przyjęcia.
Ul. M a ła c h o w s k ie g o  9  (p a r te r ) .  

P rz y jm u je  o d  11 —  1 i 5— 7. 
N ie d z ie le  i ś w ię ta  o d  12— i.

Dr. m ed .

T. MELODYSTA
choroby wewnętrzne, 

specjalność: ch orob y  p łuc  
SOSNOWIEC, Dęblińska 7. 
przyjmuje od 9-10 i od 4-6.

Dr. Józef Hułccz
dyrektor powiatowego szpitala 

wenerycznego 
p rz y jm u je  w c h o ro b a c h  wene 
ry c z n y c h  i sk ó rn y c h  on 3 —  7 

godz. p o p o ł .  (o p ró cz  św ią t .
Będzin, Nowy Rynek Jfc 3.

Wyjaśnienie.
P o w o łu ją c  się n a  Nr. 181 

„ Isk*y“ z d n ia  2 b. m. 1921 r.,
w  k tó ry m  to  z o s ta łe m  op isany , 
że  k u p u ję  w ó d k ę ,  p o c h o d z ą c ą  
z k ra d z ie ż y  w  r e s ta u ra c j i  Cu- 
g lew sk ieg o ,  w y ś w ie t la m  c a łą  
s p r a w ę  pon iże j;

W  p ią te k  30 w rz e śn ia  o g o ­
dz in ie  3-ej p o p o łu d n iu  d o  m ie ­
sz k a n ia  m o je g o  p r z y s z e d ł  Jan  
M a c ią g  i z a p r o p o n o w a ł  mi k u ­
p n o  47 b u te le k  w ó d k i ,  n a d m ie ­
n ia jąc .  iż ją  p rz y w ió z ł  z P o z ­
n a n ia  za  s u m ę  25.850 m k p . Ja 
zaś ,  z n a ją c  M a c ią g a ,  ja k o  c z ło ­
w ie k a  n ie p o d e jrz a n e g o ,  w ó d k ę  
tę  k u p i łe m  i a c o n to  d a łe m  
17.350 mk. Z  k u p io n e j  w ódki 
o d s tą p i ł e m  h u r to w n ie  22 b u ­
te lk i p r z e je z d n e m u  ży d o w i  za 
s u m ę  13.200 m k. W  p iw ia rn i  
sw ej w ó d k i  n ie  s p r z e d a ję  i za 
to  n ie  b y łe m  je sz c z e  n ig d y  k a ­
ran y ,  . n a d m ie n ia ją c ,  iż p i w i a r ­
n ię  p o s ia d a m  o d  1915 r., c ie ­
sz ą c  się p r z y ty m  dobTą op in ją .

Z  s z a c u n k ie m  J ó z e f .

■ Wielka konkurencja!! 4 i :

Sz. P a n ie ! nie dajcie się nabierać ładnymi 
waszych kapeluszy. Przychodźcie wcześniej, nie 
cie się ! a będziecie mnie sami reklamować, że

reklamami. Nie psujcie 
pożałujecie. Przekonaj- 
najładniejsze kapelusze

i 3 . , :  w BĘDZINIE firma „KISNER"
ulica K o łłą ta ja  N!e 2 7 ,

7 która jest urządzona na elektryczność. Dzięki nowoczesnem u urządzeniu 
R jesteśmy w możności przerabiać, farbować i przefasonowywać wszystkie plu- 
■  szowe i filcowe kapelusze ze starych na zupełnie nowe. Dla Zagłębiali 

na poczekaniu w ciągu 3  g o d z i n ,  40 % taniej, niż gdzieindziej.
Posiadam nowe kapelusze filcowe, pluszowe po cenach fabryczn. 

Przyehodz'cie 1 przekonajcie s ię !

, H. Kisner, Będzin lii.

|  Kursa maturyczne S o sn o w c u .
Czując palącą potrzebę założenia Kursów maturycznych w Za- 

jH głębiu, gror.o wykwalifikowanych nauczycieli szkół średnich urządza 
■  takowe w Sosnowcu.
^ Dodatkowe zapisy przyjmuje kancelarja kursów przy ul. 3 go
g  Maja Nr. 14 w Sosnowcu w lokalu Kasy Ił Tow. Poźyczk. Oszczędn. od 
jBj godz. 4—6 codziennie tylko do dnia 10-go paździerrika włącznie.
;B| W ykłady %rozpoczną się  n ieodw ołaln ie dn: 11 b. m„ o godz. 4 i p ó ł p.p.

■  Precz z drożyzna? m s  b a c z n o ś ć  i m
Przynieście stare filcowe kapelusze do przefasonowania póki czas, a 

przekonacie się, że to nie l e g e n d t y l k o  r Z C C Z y  W i S t o £ Ć

FRANCUSKA PRACOWNIA KAPELUSZY

H. Gittler i S-ka w Sosnowcu 
ul. Warszawska 16 róg Modrzejewskiej (sk lep  front.)

przyjmuje do przefasonowania i farbowania kapelusze filcow e m ęskie, damskie, 
dziecinne i pluszow e, oraz robotę ręczną i wszelką robotę wchodzącą w zakres 
kuśnierstwa, również wydaje gustownie i starannie wszelką robotę. Posiadam  
w ielki wybór form na sezon zimowy i w szelkie dodatki do kapeluszy. Prowadzę 
pracownię pod własnym  kierownictwem' jako długoletni fachowiec.

Ceny konkurencyjne o 20 proc. taniej niż gdzieindziej.
— Dla modyatek i czapników specjalny rabat. —

FILJA w  B ędzin ie ,  u lica  K o ł łą ta ja  18, m a g a z y n  m ód,

/c iągn ion ego  drutu 
n ajtrw alsze  lampki 
oszc/odnośriowp ^

sssaa

Z A K Ł A D Y  E L E K T R Y C Z N E  
„W ESTINGHOUSE“

Warszawa, ul. M ałachowskiego. Nr. 98.

D O K T Ó R

Horjs Dzlerźanotmka
D ąbrow a G órnicza

róg ul. Królowej Jadwigi 
i Sławkowskiej. 

C H O R O B Y  K O B I E C E  
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu.

LECZNICA 
ch orób  kob iecych

D-ra 1. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. 11 
przyjęcia chorych 10-12 5
BaBtaBEMSlBSSS 38EK3SHsiB!36!S0a 
S B
|  D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A ,  g
09(2 i3£3

IJ a n d lo w ie c  ' Buchalter, lat 28, z 10-cio
* * letnią praktyką handlową, poszu­
kuje posady buchaltera magazyniera lub 
t. p. Łaskawe zgłoszenia do „Iskry" w 
Będzinie dla „Handlowca**. 1*2

Uczeń V7Ił ej klasy udziela korepetycji. 
Ui. 3-go viaja Nr. 3. m. 12.

F \ o  prowadzenia wykopów ziem nych  
pod Strzemieszycami poszukuje 

przedsiębiorcy Cegielnia W ieczorka w 
Sosnow cu. 1-3
“"^ofja Gabrusówna zgubiła dowód oso- 

bisty i bilet "prowizyjny. Zwrócić 
ul. Piłsudskiegó 19. 3  3
1 7  upię restaurację w dobrym punkcie,
* *■ Zgłoszenia do „Iskry * pod S. S.
 2-2
IZ” onstruktor mechanik z dłuższą pra-

ktyką poszukuje stałej posady. Ofer­
ty ,,lskra“ Sosnow iec pod „mechanik*'. 
 1-1

Stanisław Cz.eiwińskirzgubił kartę zw ol­
nienia wydaną w Krakowie z 20 pp- 

 1-1

Dziubek Józef zgubił tym czasowe za­
św iadczenie w ydane przez komisję 

superewizyjną w Częstochowie. 1-1
o sprzedania łóżka dębowe, szafy 

dębow e jasne i ciem ne. Pogoń Ma-D
jowa 3, w ejście z W ielkiej.

Juda Marcin zgubił książkę z Kasy
Chorych._________ 1-1

p o szu k u ję  pokoju z kuchnią ewentual- 
* nie bez kuchni w zamian 7.a War­
szawę. W iadom ość Cukiernia W arszaw­
ska udziałow iec Jan Kubik. 1-1
C przedam  manekin przyjmuje również 
^  futra do prania. W iadom ość ,,Iskra*' 
Sosnowiec. (-1

Kilber A bram zgubił kupeny cukrowe 
wydane przez „Samopomoc** źy- 

dowską. 1-1
F'Yyduch Jan zgubił kartę powołania  

wojskowego wydaną przez PKU. w  
Będzinie. ___________________  1-1

A ndrzej Szewczyk zgubił kartę dem o­
bilizacji, wydaną przez PKU. w

B ę d z i n i e . _______  1-1 ,
~7 a pożyczenie większej sumy pienię- 

dzy odstąpię jeden pokój um eblo­
wany, Wiadomość: „Ukraj* Będzin.
  1-1
Z ^pończykow i Aronowi łzakowi skradli 
^  w  pociągu kartę odroczenie wyda- 

ną w PKUi Będzin. 1-1
TZHajne jakób Dawid zgubił książkę 

zwolnienia rok 1901 wydaną w PKU. 
Będzin. _________  1-1

Fajga Siwek zgubi.'a mk. 4.000, m e­
trykę » paszport, wydane przez w ła ­

dze rosyjskie w Kijowie 1-1

Pctrzehne l  —  2 polcaje.
m ożliw ie z kuchnią w Sosnowcu. Bę­
dzinie, Dąbrowie, Ząbkowicach lub 
innej stacji PKP. Zagłębia. Pośrednika 
opłacę. Będzin skrzynka pocztowa 53. 
Gontarski. 1-1

W y d a w c a  W ik to r Monaioraki. R e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y  B ron is łw  K a n o th e . D ru k a rn ia  R M o n te r s k i  — B ędzin


